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Głód i zimno czyha
Rząd tworzy Fundusz Bezrobocia

Nieustający kryzys. trzymał p™*11* °p|aty od c"̂ ru pô w,yżs“ Ją 
h c y  w swych Szpota®!. oerom j  5X  J  p?™
ną liczbę rodzin — wobec n a d  gtóre w ynoszą 25 gr. od 100 litrów. Z a
chodzącej zimy budzi głęboką 
troskę: jak ulżyć nieszczęsnym, 
jak ułatwić im utrzymanie się 
przy życiu, jak obronić ich 
przed zimnem?

Niełatwo znaleźć środki za­
radcze wobec ogromu nędzy, w 
jakiej znajduje, się bezrobotni i 
częściowo zatrudnieni, których 
zarobKi absolutnie nie wystar­
czają na utrzymanie. Rząd oce­
nia wagę zagadnienia pomocy 
bezrobotnym.

Dekretem Prezydenta Rzpii- 
tej, któiy został ogłoszony we 
w czoiajszym  Dzienniku Ustaw, 
z dniem l-g o  września b. r. zo­
stał utworzony Fundusz Pom o­
cy Bezrobotnym, jako osoba  
prawna, z siedzibą w W arsza­
wie. Celem Funduszu jest niesie 
nie pom ocy bezrobotnym, po­
zbawionym zasiłków  i ich rodzi 
nom.

Fundusz prow iazi akcję doraźnej po 
mocy, gromadzi i ro*az-'«la tundusze i. 
przedmioty w  naturze, uzgadnia porno,, 
doraźną z Jnstytucjanr spotecznemi, są 
morząóowemi i pant-wowemi, wreszcie 
prowadzi akcję, mającą na celu zwięk­
szenie zatrudnienia o»trobotnych.

Organami Funduszu są Komi­
tet Naczelny, Dyrekcja i Komite­
ty Lukalne. Naczelny Komitet 
składa się  z 15 osób, w yznaczo­
nych przez wtadze.

Po Jednyn przedstawicielu delegują 
Prezes Rady Ministrów, minister Spraw 
W ewnętrznych, m.tuaier Skarbu, mini­
ster Przemysłu 1 Handlu, minister Komu 
nikacji i minsłter Opieki Społecznej, 
trzech przedstawieni samorządu, trzech 
przedstawcieli czynnjka obywatelskiego 
z wniosku ministra Przemysłu i trzech 
przedstawicieL.1 czynnika obywatelskiego 
go z wniosku ministra Opieki Społecz­
nej i jednego przecjtawiciela czynnika 
obywatelskiego z  wniosku ministra Roi 
nictwa. Zakres działania organów Fun­
dusze usiali stanu, który wyda Prezes 
Rady Ministrów.

Dekret ustaia następujące o- 
płaty na rzecz Funduszu; od kwi 
tów  komornłanych, biletów w stę  
pu, od totalizatora, od cukru, od 
piwa, od schow ków , od żaró­
wek eleatrycznych, od spożycia  
gazu i od przebywania w  godzi­
nach od 12 w  nocy do 6 nad ra­
nem w lokalach gastronomicz­
nych i salach bilardowych.

O płaty od kwitów komornianych 
(wyłączone są kwity komorniane mizsz 
kań jedno dwu Ubowych) wynoszą: 
od komornego do 100 Hl —  25 gr. mie­
sięcznie. uo 150 zł. — 50 gr., do 200 zł. 
—  75 gr., ponad 200 zł. — 1 zł.
W szystk ie te opłaty obciążają nie loka 
torów, lecz w ła ld d e li nieruchomości, 
O płaty od bdfetow wstępu odnoszą się 

o  wszystkich rozrywek i wynoszą od 
5 do 50 gr. od osoby. O d w yśngów  kcal 
nych pobiera się opłaty w  wysokości 1

safesy opłaca się 5 zł. na rzecz Fundu­
szu. Z a  gaz, spożyty w  mieszkaniach, 
dolicza się w  rachunku 5 procent, za 
„ocne przebywanie w  lokalach opłata 
specjalna wynosi 50 gr. oJ osoby, opia- 
ta od żprówkl wynosi 20 gr.

W porównaniu z Komitetem 
Naczelnym, który był czynny u- 
biegłego roku, Fundusz jest  jed­
nostką prawną ,  poza tent, jak do 
tychczas niema wielkich różnic 
między zakresem działania tych 
instytucyj. Jeśli chodzi o czyn­
nik obywatelski ,  to, jak można

sądzić z dekretu,  będzie on się 
składał  z 3-ch przedstawicieli  
sfer p izeinys łcwo - handlowych,  
3-ch przedstawiciel i  p racowni­
czych i jednego ze sfer ziemiań­
skich.

Fundusz zaczyna istnieć z 
dniem 1 września i od tego cza­
su zaczną obowiązywać wszyst - 
kien owe opłaty.  Akcja pomocy 
bezrobotnym rozpocznie się je- 
sienią, a więc wtedy,  kiedy ry­
nek pracy kurczy się.

Jaki będzie efektywny wynik 
tej akcji, trudno przewidzieć,  na 
leży życzyć, by jak  najlepszy

Pi w ii i lr ó  Mkkiw l i l i i
Z w ycięttw o per. Żwirki na 

międzynarodowych zawodach  
lotniczych przyjęte zostało w  ca 
łej Polsce z niezwykłym entuzjaz 
mem. Pan Prezydent Rzplitej 
przesłał do Aeroklubu polskiego  
depeszę tej treści: „Bardzo się
cieszę ze zw ycięstw a naszego  
lotnika i przesyłam mu serdecz­
ne powinszowania." Do Aeroklu 
bu napłynęły też liczne depesze  
od szeregu organizacyj i osóo z 
kraju i z zagranicy.

Por. Żwirko, w  uznaniu j'ego 
zasług, zostanie przedstawiony 
do awansu na stopień kapitana.

Ostateczne w ynlk1 międzynarodo­
wych icw odów  przedstawiają się nastę 
pująco: Żwirko —  *61 pkt., Foss —
45S, M o.zik —  45S, Stein —  453, Fretz

Kanclerz Papen grozi
iż nie ustąpi pod naciskiem partyj politycznych

BERLIN (tel. w Q  —  Po ostat  
nich zajściach w  Niemczech,  kie 
dy zostary zerwane  nici, łączące 
rząd obecny z hiderowcami  i w 
obiićzu zebrania się nowego 
Reichstagu,  koła polityczne ocze 
kiwały z Jużem naprężeniem mu 
\vv kancierza Rzeszy.

Mowę tą wygłosił  von Papen 
na  zjeździe westfalskiego z wiąz 
ku chłopskiego w  Miinster. Na 
wstępie,  nawiązując  do wyroku 
bytomskiego oświadczył ,  że rząd 
jego jest  zdecydowany walczyć 
z teiorem politycznym, poczem 
przeszedł  do przeds taudenia pro

gram u gospodarczego.  Kanclerz 
sądzi, ze przy pomocy 2 eh mil 
jardów uda mu się przełamać 
kryzys gospodarczy.  Suinę tę ma 
u z ' s k a ć  przez wydanie specjal­
nych I. nnów skarbowych,  które 
byłyby wypuszczone pod zas taw 
podatków 1932 —  1933 roku

M ow a kanclerza została za w yjąt­
kiem niemiecko - narodow ych przyięta 
źle. H itlerowcy uważają ją za spalenie 
mostów oraz za jawne w ypow iedzeń* 
im wojny. Socjaliści d o p asu ją  się w  
programie gospodarczym  prezentów  dla 
przemysłowców oraz zam achu na pła­
ce robotnicze i ooowiają się że zkolei 
nastąp.1 uderzenie w związki zawodowe.

Centrum naiomias. obawia się, jak zresz 
tą większość społeczeństwa niemieckie­
go, że rząd dąży do zamachu stanu od 
góry.

Z  wiełkiem naprężeniem oczekują wy  
niku narad z prezydentem Rzeszy, do 
którego siedziby udał się kanclerz w to 
warzysiwie ministra Spraw W ew n ętrz ­
nych i ministra Reichswehry gen, Schlei 
chera. Narady te zadecyduią o  dalszych 
losach rząuu l parlamentu, w  którym 
rząd Papena nie posiada w.ększości. Na 
ogół liczą się z tem, że prezydent bę­
dzie popierał Fnpeną i rozwiąże Reichs 
tag. Najważniejszem jesi jednakże, co 
bfjizic dalej, z chw.lą, gdy nie zostaną 
rozpisane row e w yl cr> względnie, gdy 
zostanie ricerjdnr ordynacja wybor­
cza, jd y i  rząd wkracza na tory anty­
konstytucyjne.

Krwawa ofiara walki tragarzy
należących do dwóch parły i

Jak donios ły  w czo ra js ze  „O* 
s ta tn ie  W ia d o m o ś c i"  na ul. L u '  
beckiego  zos tał  napadni ę ty  
3 H e t n i  Józef  Kla jman,  k tóremu  
z a d a n o  dwie śmier te lne  r a n y  110 

żem.  W  stanie  ciężkim p rzew ie ­
ziono K. do szpi tala,  s p r a w c y  
mor du  zbiegli.

Zbrodn iczy  n a pad  na Klaj tna-  
na  pozos ta je  w śc i s łym z w i ą z ­
ku  z t r w a j ą c a  od d łuższe go  cza 
su w a lką  mi edzy  t r a g a rz am i  z 
pod znaku  P P S .  d a w n a  F rak c ja  
Rew.  a -  komunistami .

P o d a w a l i ś m y  przed  paru dnia 
mi w iadom ość  o walce tych  o r ­
gan iz a c y j  w  sp rawie  obsadzenia  
p o s t e runku t r a g a r z y  p r z y  zbie­
g u  ulic S m o c z e j  i Pawi e j .  P o  za 
c iek łych  bójkach  zw yciężyl i  o- 
s ta tecznie  t r a g a r z e  z P P S .  da w 
na Fr .  Rew.  W ó w c z a s  komuni*

Organizacja Korpusu Straży Więziennej
W  D z ie n n ik u  U s t a w  N r- 74 „ 

lilia  litł-iro b. m . o g ło s z o n y  został 
le k r e t  P  P r e z y t lt  u ta  R z p iit ,;}  zn- 
v iera ,j i|ey  p r z e p is y  o  s t r a ż y  wig- 
i gna ej.
Straż więzienna tworzy jeclnol,- 

y korpus umundurowany i uzbro 
1 my. Straż  więzienna na którei 
uzele stoi główny i inspektor, po­
dległ ministrowi Sprawiedliwo­
ści- Sftai składa się. z wyższych 
i niższych funlcionarguszów. po­

siada jarych analogiczne stopnie, 
jak w policj' państwowej.

Roy,porza-uzenie, prócz uotui or- 
gauP.aey.niych straży wdeziennej. 
zawiera przepisy o uzupełnieniu 
i wv szkoleni u straży, o stosunku 
służbowym, o odpowiedzialności 
porządkowej i dyscyplinarne.-) 
funkcjoma-rjuszów straży.

RoŁiporzachemie wchodzi w ży­
cie a dniem l-go września r. b.

ści zaprzys ięgl i  zemstę temu, 
k tó ry  s tał  się p o w o d e m  zatargu, 
l iy t  nim właśnie  Klj.jman, który 
zdradz i ł  ko mu ni s tó w  i p r ze sze dł  
do obozu przec iwników.

Na mo cy  w y r o k u  p a r ty jn e g o  
Kia jman miał  zos ta ć  zabi ty .  I 
oto właśnie onegdaj  d o ko na no  
.egzekucji "

W związki ,  ze zb ro dn ic zym  
,1 a pa dem  policja a r e s z to w a ła :  
I. K u p e rm a n a  ( O s t r o w s k a  7). 
Sz. K ra w c a  (Niska 39) i Sz.  I V  
re lsz te ina  (S tawki  3b) jak o  po 
dej r żanyc h  o współudz iał  w 
k rw a w e j  zemście .

J a k  się okazuje ,  b ra t  Klajma 
na, Mendel ,  by l  w  swoim  c z a ­
sie a d j u t a n t e m  s ł y n n e g o  F r a n ­
c i szka  Sieczki ,  zab itego  przed  
paru  la ty w k a w ia r n i  na  P r a d z e .  
T ł e m  zbrodni  by ł  z a t a r g  o wpły  
w y  w rzeźni  miejskiej .  P o  zbro

Złote dukaty w obiegu
W czoraj ukazał się dekret Prezyden­

ci Rzplitej 'w sprawie obiegu bilonu. 
Między inneml zostały ustanowione zło 
te monety 100-2łotowc, 50-zł. i 25-zł. 
T e ostatnie otrzymują i.azwę dukatów. 
Równocześnie ukazało się rozporządze­
nie ministra Skarbu o  wypuszczenie w  
obieg srebrnych monet 10 tł. oraz wyeo  
tania z obiegu z dniem 2 stycznia 1933 
srebrny zh monet Jednozłotowydu

dni nad Siewką, Mendel zbiegł 
do Argentyny.

W sprawie n?padu na Kiaj- 
mana, policja prowadzi energicz 
ne dochodzenie.

(Szwbjcarja) —  452 H irth  — 450, Cu- 
no 447, Seidemai. —  447, Lusser — 
437, Karpiński —  435, Bajan —  433. 
Kalla — 428, Pasew ald — 426. O ster- 
kapm  —  426 Junck —  424, M assen- 
bach —  415, M ar.enfeld —  375, Ged 
gowd —  345 A nderle (Czechy)
273, Delmotte (F rancja) —  214. Ar- 
noux (Francja) — 162. Nicole (F ran ­
cja) — 151).

Pogłoski
o zmianach w  Rządzie
W  nie k tó ry ch  kołach  polityc/.  

nych  u t r z y m u j ą  się mim o  z a ­
przeczeń  poglosKi o muią ce j  na 
s tąp ić  w niedalekiej  p r z y s z ł o ­
ści re kons t rukc j i  gabine tu .  M ó ­
wią więc p rz e d e w s z y s tk ie m  o 
ustąp ien iu  min is t ra  Sprawiedl i  
wośc i  Micha łowskiego,  k tó ry  
objąć m a  s t a n o w is k o  p isa rza  hi 
pn tecznego  z iemsk iego  w  W a r ­
szawie,  a  r e so r t  j ego  ma oojąć 
o b e c n y  m in is te r  S k a rb u  Jan  Pił  
sudski .  Inni u t r z y m u ją ,  że w  rza 
dzie z a jd ą  da leko  idące zm ia n y  
i M ar sza le k  P i ł su dsk i  s tanie o- 
sobiście na  czele z r ek o n s t ru o w ;’ 
nego  gabinetu.

Poświęcenie nagrobka 
Si p. Tadeusza KołAwki
W czoraj, w p,’ero.szą rocznicę tra 

gicznegu zgonu w iceprezesa klubu p a r­
lam entarnego BB, ś. p. T adeusza Hołów 
ki, odbvła się na cmentarzu ewangelie 
kim w W arszaw ie  uroczytsość poświę­
cenia jego nagrobka.

N ad  tonącą w  kw iatach mogiłą usta- 
w dy się poczty sztandarow e organiza­
cyj, Zajął m itjsce marszałek Świtalski, 
m arszałek R adk iew icz , przedstawiciele 
rządu z premjerem P r^sio rtm , ora; pre 
zydjum klubu BB z prezesem Sławkiem 
na czele.

Po modlitwie nastąpiło poświecenie, 
poczem przemówił minister Jędrzeje* 
wics.

G I E Ł D A
O broty  małe. Tzndenc,a słabsza. Do  

lar — 8.90 lpół. rubel złoty — 4 co j 
trzv czwarte.

Zacięte walki chińsko -japońskie
MUKDEN, (PAT). — W lnie 

ście toczą się gwałtowne walki 
na skutetc ataków ze strony 
Chińczyków. Wezwane zostały

na pomoc oddziały japońskie z 
ta n k a m i  i karabinami m a s z y n o  
wemi . Chińczycy zaa ta ko w al i  
lotnisko i arsenał, gdzie w y b u ­
chnął pożar .

Strajkuje jeszcze 130000 robotników
w angielskim przemyśle bawełnianym

LONDYN, (PAT). — W cza- 
:de niedzieli pracodawcy i praco 
wnicy przemysłu bawełnianego 
w Lancashire przeprowadzili 
szereg konferencyj, w następ­
stwie których wiele przędzalni 
wczoraj normalnie rozpoczęło

pracę. W  nie k tó ry ch  oś ro d k ach  
robotnicy zgodzi l i  się n a  obniż 
ką Dłac, w  innyc h  praCodawui  
ods tąpi l i  od  swoic h  p o s tu la tó w . 
P o m i m o  to w koła ch  związków 
p r a c y  obliczają,  że yv dniu dz i ­
s ie j s z y m  s t r a jk u je  130 tysięcy 
robotników.

Katastrofa samochodowa konsula
francuskiego w Gdańsku

Na szosie pod Magdeburgiem 
zderzył się samochód konsula 
iranenskięgo w Gdańsku, Pe- 
flin‘a, * samochodem wyścigo­
wym, Konsul *csU>» ranny w

głowę i ręce,  żona  jego  odnio 
s ła  p o w a ż n e  obrażenia  we­
w n ę t r zn e  i naruszenia  I 'ści mic 
dnicowej .  T ro j e  dziiLcj. K_,nsu|ą 
w ysz ło  z k a t a s t r o f y j ^  - ,\n;U 
ku* . . .  ..........................
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Tajemnicze sygnały telefonów

w pokoju „króla zapałek”
doprowadziły do sensacyjnego odkrycia

P r z e d  paru  dniami,  w godzi ­
na ch  wie czo rn yc h ,  sp ec ja lna  k o ­
misja,  złożona  w 4 ch osób,  b a ­
dała w  da l sz y m  c iągu  s t a n  ks iąg  
z m a r ł e g o  n i edawno „kr ó l a  z a ­
pa łc za ne go " ,  I va ra  Kreuge ra ,  

P ano w ie  z komisj i  p racowal i  
w gabinecie zmar łego .  Obsiedli  
stół,  ■ im k t ó n  m s ta ło  8* telefo­
nów, a z tych 6 p r z e z n a cz o n y c h  
było za  życ ia  Kreuge ra  w y ł ą c z ­
nie do r ozm ów  m ię d z y m i a s t o ­
w y c h .  P o  senSaCyjmuń saiftobój 
s av i e  Kreuger a ,  ' telefony .te s ta ­
ły bezużytecznie .  ‘

W  t rakc ie  p r a c  komisj i ,  gdy  
k i lkakro tn ie wymówiono-  imie 
K r e u g e r a  w zw ią zku  z n iemo ż­
nością u jawnienia  pev,nej  jego 
kombinac j i ,  odezwa ł  s i ę n i e s p o ­
dz iewanie  dzwonek telefonu mig 
d z y m ias t ow ego .

P a n o w ie  sfwjrzeli  jeueu na 
drugiego,  t w a l z e  lekk > pobl ad ­
ły i w pokoju za leg ła niesamow i 
t a  cisza.  Dla z rozumienia  w a r ­
to podkreśl ić ,  że wiciu ludzi w 
Sz wecj i  wierzy ,  że sa m o b ó js t ­
w a  K re ug e ra  by ło  blnffćm oraz ,  
iż wielki m a g n a t  ży je  gdz ieś w 
ukryc iu .  1 ■

G d y  w re sz c ie ;  chwi lowy 
s t ra ch  minął ,  j eden  ż cfcfonko\V 
komis ji  p odsz edł  d o  - a p ą r « t u  • i.- 
u ją w s z y  s łu c h a w k ę . '  rzli i i ł  w. 
p rzes t rzeń :  „Kto mówi4'?

Nikt jednaK me odezwa ł  się.- 
R o z m ó w c a  odłożył  s łu cha wkę  i, 
p r aca  po toczyła  się dalej .  Z r e J 
sz tą  członkowie sami  sobie'yyy- 
t łumaczyl i ,  że dzwonek  był  p rzy  
p a d k o w y  i zapewn e powsta ł  dii 
wskutek  omyłk i  -na stacj i  telefo 
n ó w .

-IcJnakże pó c h w l i  telefon 
znów  zadzwoni ł ,  a ty m  razem 
s y g n a ł  był dość długi.  I g d v ; je ­
den z Dunótt- .chwydf ' z,a s łu­
chawkę,  mów iąc :  ' . . / l a l k i !  kto 
mówi"  — nikt n i e , odezwa ł  się. 
C z łon ków komisji  obleciał  
s t rach

Dwaj  z nich. śmielsi  z .natu­
ry,  celem sp raw d źcn ia  tajemni-

Parkany;
Stolica
nic przyświeca 
przykładem 
i ładem!...
Mam na myśli parkany: '
Jeden pomalowany.
druji wdrapany, • trzeci rozwalony,
czwarty podziurawiony,
jak sito.
—  A  czyż by to -
tak trudna było ' ^
gdyby się poltćiło 
zaprowadzić lad 
i skład ‘ m
w parkanowei liętL-j
— prawda, ie brak pieniędzy 
atoi na przeszkodzie.
Równi et Jest r modne 
kryzys zdrowego myślenia— , 
Dltticgo oparkaalenia 
taką nędzą wieją, 
s czego nawet konjslca aSą śmieją!

ćaj-cii sy gna łó w ,  poczęli d z w j -  
tiić z telefonu, ale nikt się nie 
o dz yw a ł .  I inne telefony iakby 
z a m a r ły .

S y t u a c j a  panów1 z komisj i  by 
ła dość n iesamowita .  Każdy  
chc iałby ponros tu  uciec z tego 
s t ra sznegi ;  miej sca,  ale nikt nic 
miał  odwagi !

Jłoezę to  o m aw ia ć  tc. iemmcze 
dzwonki  i j ednocześn ie  w y s u ­
wano wnioski ,  że K ie ug e r  nie 
pópcfnił  sa mo bó js t wa .  żyje 
g-Jzi.eś W' ukryciu i śmieje się ze 
wszys tk ich .

Nagle  znów  zabr zm ia ł  d zw o­
nek telefonu,  ale już śmielej  a 
raczej  z dziwnie,  długą tonacją.  
4 'ob ecny ch  nikt się nic po ru ­
szył,4 W re s z c ie  znalazł  się śmia 
łek. P o d s z e d ł  clo apa a r tu ,  ujął 
za  s łu cha w kę  i choć by ł ś m i e r ­
telnie bladv i dz iwnie  drżał ,  
rzucił  nerw owo:  „ P ro s z ę  się tn 
dez.wać, kto mówi '?

Jedynie  g łucha  cisza była o d ­
powiedzią.

, Komisja  mia ła  juz zam ia r  opu 
.ścić n iesamowi te  miejsce,  gd y  
o.to zauw ażono ,  że dzwonki  
wiccej  nie o d z y w a ją  się od 
chwili opuszczenia  s w e g o  miej­
sca przez  jednego  z cz łonków.  
Zas tanowi ło  to obecnych  i już 
no chwili po ddano szczegółowej 
rewizji  stół, na k t ó r y m  stały 
telefony.

1 cóż się ok a z a ło ?  W s z y s t ­
kie telefony b y ł \ m  fa ł szywe.  
Z n a c z y  to poprostu,  że nie m ia ­
ły one po łączenia  ze świa tem 
z e w n ę t r z n y m ! ! !  Mimi to Ivar 
Kreuge r  podcz as  kouf erency j  
z  wiejkimi m a g n a ta m i  lub z wy 
s faimikami  państwa p r z e r y w a ł  
rozmow ę wskute k  d z w o n k ó w  te 
k fo n ic z n y c h ,  poezetn prowadził  
pe r t r a k ta c je  rzekom o z min is t ­
rami sk a rb ó w  państw'  eu ro pe j ­
skich.

W y m ie n ia ł  o lbrzymie  sumy,  
po twierdza ł ,  lub nie z g a d z a ł  się 
na p rop ozy cje  — je d n y m  sło­
wem „robił  nas t ró j" ,  w y w o ł u ­
jąc  na obecnych  w pokoju sil­
ne wrażenie.  W  ten sposób uda 
wało  się Kreugerowi  do k o n y w a ć  
f a n t a s ty c z n y ch  t ranzakci i .

A afera  polega ła  na tom. że 
na stole, obok k tó re go  siedział  
Kreuge r  z na jd ow ał  się niewido­
cz ny  przyc isk ,  k t ó ry  za nac iś ­
nięciem powodował ,  iż telefony 
dzwoni ły.  T a je m n ic z y  a p a r a t  
zn a n y  był  ty lko  Kreugerowi ,  to 
też nic dziwnego,  żc mógł  on, 
niczem w ro m a n sa c h  krymina ł  
nych,  p row adzić  na wielką ska 
!ę in te resy ,  z k t ó ry ch  k a ż d y  był  
a ferą.

Nowe odkryc ie  z życia  ks ię ­
cia f inansów świata,  wywoła ło  
z rozumia łe  za in te resowanie .

(m iecz.)

Figle łajdaKa
Za g*ałt na dziewczynie posiedzi 2 lata

Syn właściciela młyna, 1 8 - l e t w  błocie moralnem i taktycz-
nem, powlokła się chyłkiem do 
domu.

Niciński nie czując krzywdy 
wyrządzonej  dziewczynie,  zapra

hi Rachmil Niciński z pod Koła, I 
znany był ze swych psot i fig­
lów, jakie wibćznie ludziom pła­
tał. .Szczególnie lubił robić kawa 
ły- różnym wiejskim dziewczy­
nom, odznaczającym się gładkim 
buziakiem.

Dowcipy te nie wyszły mu na 
zdrowie. Nie znaczy to, żeby się 
brzydko, rozchorował. . .  O, nie. 
Zdarzyłd mu się coś bardziej 
pi zykrego.
Niciński zaczepił raz wieczorem 
Stefanję S., zaczął z nią dowcip­
kować i zbytkować.  Wieczór był 
majowy,  rozmarzający księżyc 
kusił clo czynu «

Rachin iek  nie namyślał  się 
wiele. Kupić, nie kupić, a potar ­
gować  się można.

Zaczęły się więc zaczepki, 
p rzymau iania się, rękoczyny.
Dziewczyna powiedziała krótko: 
„nie".  Nie zważał  jednak na jej 
protesty,  przekornie rozumując, 
że „nie" w ustach kobiety, zna ­
czy „czemu nie?".
' . A t a k o w a ł  zuchwałej,  a opór 
dziewczyny podsycał  tylko jego 
chęć czynu. Był silniejszy, zwy­
ciężył... Stetanja S. stała się jesz 
cze jedną ofiarą tragedji  prze­
mocy silniejszego nad słabszą.

Złamana  na duchu, zbrukana

Nieszczęśliwego milionera

chce pocieszyć 45000 osób
Jedną z londyńskich gazet ,  co­

dziennych,  zamieściła list gnane­
go magnata  angielskiego, k tó­
rym jeęt pewien lord, ukrywają,- '  
cy się 'pod przybranem nazwis­
kiem.

List brzmi: „Mam lai 62. Do­
chód roczny z mego majątku wy 
nosi 10 tysięcy funtów szterlin- 
gów. Pos iadam piękny pałac,  o- 
toczony cudownym parkiem. Ma 
jatek jednak  nie daje mi szczę- 
ś'cia. Mo|e życie w rołi miljone
ra ijie ż»dawałn ia  mnie, źv n a dria,. \i

moja i syn wyjechali  w dłuższą 
pb.dróz jachtem, pozostałem 
wjęc sam. W lasach moich znaj­
duje się zwierzyna, ale nikt nie 
chce ze mną, starym człowie­
kiem, udać się na polowanie.

Cóż mi więc przyszło z mają t ­
ku?  Proszę wiec Czytelników, 
abv tfii poradzili ."

Na list powyższy  nadeszło 
45000 odpowiedzi .  Którą z nich 
wybierze nieszczęśl iwy miljo- 
ner, dowiemy się w najbliższych

gnał zrobić sobie z niej zabawkę 
i iio paru dniach ponowił  swój 
atak. Tym razem zuchwałość do 
dała mii siły i zdwoiła nikczem- 
ność.

Nie dość, że sam, wykorzystał  
p rzewagę  nad słabą istotą, teraz 
namówił  „do- spółki" rówieśni­
ka sw'Cgo i kolegę, Mordkę Szla 
mowicza.  Spotkali oboje w po­
lu Stefanję S., a wtedy Niciński 
dat Szlamowiczowi znak poro­
zumiewawczy.  Podbiegli  obaj, 
przewrócili  ją na ziemię, przy- 
czem jeden pomagał  drugiemu. 
T ego  było już za wiele. Nagły 
przypływ energji uratował na­
padniętą.  Widząc  że ten drugi 
wypadek może przynieść jej 
stokroć gorsze następstwa ,  za­
częta rozpaczliwie krzyczeć po­
mocy. Szczęściem wołanie napa 
stowancj  dziewczyny,  usłyszał 
przechodzący wpobliżu wieś­
niak, który obronił  ją przed 
gwałcicielami.

Stefania S. wniosła skargę do 
policji, opowiada jąc  o obu w y ­
padkach.  Rozpoczęto dochodze­
nia. Niciński z tupetem dow o­
dzi, że pokrzywdzona dobrowol­
nie zgodziła się na wszystko.

Takie  t łumaczenie wygląda ło 
na oczywistą nieprawdo, bo gdv 
by istotme tak było, to przecież 
za drugim razem nie wzywałaby 
ratunku. Widząc,  żc w ten spo­
sób uJa  mu sm !"vt  bezkar ­
nie, Nicinski zaczał się p rzeds ta ­
wiać w roli narzeczonego dziew 
czyny, lecz i w to nikt nic wie­
rzył, bo on był Żydem, a ona  — 
wwznania chrześcijańskiego.

Zmowa obu niecnych l-óu-mi"- 
widoczna była iak na dłoni, to 
też P - d  O k n wrow’v skazał  oko 
Niciński za oba  wypadki  posie­
dzi chva łata więzienia,  a 5*1 a - 
mowicz nieudaną nanaść  orioo- 
kutuje półroeznem wiezieniem.

W ' ' " 1
 ̂ Wesoły Kącik |yJl

TRÓJKA HULTAJSKA

Z n a m  ludzi, k t ó r z y  za nic w 
świecie nic zmieni l iby swoich 
p rz y z w y c z a je ń .  Taki  np. Fe lek 
z C z e r n ia k o w a  nie wsiądz ie  do 
t r a m w a ju  inaczej  j ak  ty łem,  a 
jak  przycho dz i  do domu,  musi  
p r zyna jm ni e j  d w a  r a z y  pa lnąć  
przez  łeb mł od szeg o  bra ta .

Ale to nic w  por ównaniu  z 
p r z y z w y c z a je n ia m i  An tk a  Ki­
chy,  P i e t r k a  K o m p o z y to r a  i 
W a c k a  Kulawego —  zn a n y c h  z 
cz ę s ty c h  w y s t ę p ó w  dol iniarsko-  
h p a a r s k i d i .  W s z y s c y  t rzej  zaw 
sze r azem  chodzą  na roboty,  a 
g d y  powinie się im noga,  b ł a g a ­
ją władzę,  by ich umieszczono 
koniecznie na P a w ia k u .

Więzienie  to  zna ją,  j ak swe 
dz iu rawe  kieszenie i kochanki .  
Os ta tn io  t o w a r z y s t w o  wpadło.

Kiedy dozo rca  prowadzi ł  ich 
do celi, mówiąc :  „ U w a g a !  na 
prawo,  te raz  na lewo" K o m p o ­
z y t o r  ry k n ą ł  śmie chem i powie 
d z i a ł :

— P a n ie  k lawy,  nie bą dź  H i ­
tler. Je sz eześ  mleko z cm oka  
c iągną ł  i częs to  bieliznę do p r a ­
nia dawałeś ,  a ja już  tu byłem.

T r ó j k a  hu l ta j sk a  w s z y s t k o  lu 
bi, ale nic znosi  pań,  k tó re  p r z y  
cho dzą  z ramienia  f i lant ropi j ­
nych  ins ty tu cy j .  Bo taka z a ­
mias t  p rzyn ie ść  coś,  p łacze  i 
mo czy  chus tkę.  To  też Antek,  
P i e t rck  i W a c e k  nabi ja ją  się z 
tych  dam.

Któregoś  dnia p r z y s z ła  taka  
pani i weszła  do ccii, gdz ie  sie­
dz iała  t rójka .  Los  z rządz ił ,  że 
p ie rw sz ym ,  na k tó re go  t rafi ła 
by) Kom pozy tor .

—  A coście przeskroba l i  d o ­
bry  cz łowieku?  — spyta ła .

—  A bo p o życzy łe m  mt i ryna r  
kę od minis tra.

7 —■ Od m in is t r a?  m a r y n a r k ę ?  
Ch yb a  nie za  to siedzicie.

— Właśnie ,  że nic, ty lko za 
a r t r e t y z m .

—  Jak  to?
—  A bo, nogi boleli, tom z 

m a r y n a r k ą  nie m óg ł  wiać.
Zkolei obu rz on a  pani z w ra c a  

się do Antka.

—- A wy,  ska dżeśc ic  się tu 
wzięl i?

—  Z... t r a m w a j u !
—  Z t r a m w a j u ?  — p\  ta pani.

— A no tak, ho s t a m tą d  ścią 
gną ł  mnie pol ic jant  i do kr em F 
riału sprowadzi ł .

— Mój Boże —  w z d y c h a  pa 
ni —- taki mł ody  i już siedzi.  A 
czy  w y  jcs ' eśc ic  żonaci ,  c zy  ka  
w a lc r ?

—  Ho. ho, mo ja  pani,  nic z te­
go. Pani  jest  za gruba .  Z taką  
nic ożeni łbym się. c h o ć b y m  do 
śmierc i  mia ł  b y ć  k aw a le r em .

Zastępca.

Olbrzymie 
zainteresowanie akcją

pomocy bezrobotnym
A p d  O byw atelskiego Kom .ietu Pc.no 

cy Społecznej w W arszaw ie  znaiaz! od­
dźwięk wśród społeczeństw a stolicy. O r 
ganizacje społeczne zgłaszają m asowy 
współudział swoich członków w charak­
terze prelegentów, kwestarzy i t. p.

Gudnem naśladow nictw a jest stur.ow, 
sko właścicieli kin, którzy i,a posiedze­
niu odbytem  p*>d przewodnictwem p. be 
natora f. E w erta  w Komisariacie Rządu 
zaofiarow ał, całkowity dochód z jedne­
go przedstawienia nu rzecz akcji zbiór­
ki.

W  dniu 1,IX r. b. odbędzie s-ę o go 
dżinie 4 po poł. przedstawienie specjal­
ne w kinie M ajesticyfilmu „Kobieta-Ka- 
mcleon”, w dn. 5/IX w k irie  Atlantic 
,,Tom m y-Boy“, w dr, 6 /IX w kinie 
Światowid „Błękitna R apsodja", w dn. 
9/IX o godz. 4 w kinie A dria-Palace 
„Emma".

W  dniach 3 , - 4  września r. b. z ini­
cjatyw y cechu cukierników i Stow. Re- 
scauratorów  pobierana będzie opłata 
wejściowa w e wszystkich zrzeszonych 
zakiadach gastronomicznych po 10 lub 
20 gr. (w zależności od lokalu) na rzecz 
bezrobotnych.

Słowem, w szystkie w arstw y ,' w szyst­
kie stany nietylko są zainteresowane lecz 
współpracują intensyw nie z O byw atel­
skim Komitetem.

O byw atele stolicy pamiętajcie o bez­
robotnych!

Komunikat
M ając na względzie doskonałe zaw o­

dowe wykształcenie młodego pokolenia 
drogistów, Z arząd  Polskiego Z aw odow e 
go Z w iązku Drogistów  w W arszaw ie  
zawiadam ia wszystkich Kolegów, że z 
początkiem września b. r. o tw arty  zo­
stanie w lokalu własnym  przy ul. Ś-to 
Krzyskiej Nr. 15, jednoroczny kurs do 
ksztalcający dla drogistów.

Równocześnie prow adzony będzie 3 
miesięczny kurs przygotow aw czy do 
egzaminu drogistowsk -ego. D yrektorem  
kursów będzie p. prof. B. G ladych, dłu­
goletni kierownik kursów w Radzie Dro 
gistowskiej w W arszaw ie.

O plata wynosi za kurs 1-roczny zi. 
180, za kurs 3 m.-esipczny zł. 120 — pło­
nę w ratach miesięcznych.

Dlą* Kolegów, którzy nie mogliby 
przyjechać do W arszaw y  na kursy 3 
miesięczne przygc owawcze do egzaminu 
posiadamy na składzie dokładne skryp 
ta, które umożliwią ,-m opanow anie ca­
łego materjału potrzebnego do złożenia 
gzaminu. Skrypta te wysyłam y po na­

desłaniu nain przez PK O  Nr. 12070 su­
my zł. 25.

Z w racam y się z gorącym  apelem dc 
wszystkich niezrzeszonych Kolegów, aby 
zapisywali się do naszego Zw,'ązku; 
gdyż tylko zrzeszeni i zjednoczeni człon 
kowie w jednej dużej organizacji mogą 
skutecznie pracow ać dla dobra zawoat

dla swego osobistego dobra.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

W A R SZ A W SK A
12.45 i 13.35 M uzyka. 15.30 Chór 

W arsa . 15.40 M uzyka lekka. 16.40 O d ­
czyt p. t. „Sport w Rosji Sowieckiej.” 
17.00 Popularny koncert sym foniczny. 
18.20 M uzyka lekka i taneczna. 19.1C 
Rozmaitości. 19.35 Prasow y dzienn.-k 
radjow y. 19.-r5 „Bieżące wiadomości 
rolnicze. ‘ 20.00 Koncert popularny.
21.45 Feljeton literacki p. t. „Dole i nie 
dole pisarza polskiego". 22,10 Transm i­
sja z teatru „M orskie O ko" w W arsza  
w i: I-ej części rewji p. t. „Hip, hip, hur 
ra!” 23.15 W iadom ości sportowe.

Czy to
nie zabawna?

ZŁOŚLIWOŚĆ
—  Ach, jak  piękną suknię no­

sisz —' odzywa się pani Zuzia dr- 
pani  Tlorentyny.

—  O, to drogi  prezent.  Dos ta ­
łam ją od m ę ż a  w 24-tą rocznicy 
moich urodzin.

—  Mój Boże —  wzdycha  pam 
Zuzia —  i to dziś jeszcze jest tm> 
dna  taka suknia '

AUTO
—  Panie szolerzc! - -  kr; t e  

przerażony pasażer  — niech-pan 
na tychmiast  zatrzyma auto. h  
nie chcę zginąć marną  śmiercią.

—  Nie zginiesz pan, d z i e d z ic 1 
Ja swoje auto znam. Na 30-tym 
kilometrze spadn ą  stopnie,  na 40 
odlecą lampy, na 50-tyin karo- 
serja,  a na  60-1ym będz iemy go 
tow k



NAPi
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Ryś z jeszcze większą zażar tością zabrał  się do 
dĄiiTi. Stosował  najwymyśln ie jsze  sposoby,  aby P o ­
łę utrzymać pizv życiu.

Pielęgniarki —  bardzo doświadczone  —  aż się 
dziwiły. Jedna z nawet  rzekła:

—  Jeżeli chora przet rzyma pańskie sposoby,  to...
Pielęgniarka miała rację. „Konska11 kuracja,  za­

s tosowana przez Rysia, okazała się skuteczna o tyle, 
żl Poia przetrzymała jeszcze tydzień, zakończony na­
wet bardzo nieznacznem polepszeniem. Pielęgniarka 
znów rzekła:

—  Jeżeli to wytrzymała,  wytrzyma wszystko.. .  
Znak,  że organizm jest  bardzo silny

Każdy dzień trzeciego tygognia był krokiem na- 
pizód ku wyzdrowinemu.  Pod koniec trzeciego tygo­
dnia Ryś oświadczył  Poli:

•— Teraz mogę  juz pani powinszować.  Zwycięży­
ła pani śmierć. Będzie pani żyła. Ręczę za to, ale pod 
u  u linkiem, że pani będzie ba idzo posłuszna i ost ro­
żna.

—  Będę, doktorze.. .  Nic clicę umierać.. .  Chcę żyć,
żyw

Przez te trzy tygodnie tak się przyzwyczai ła wi­
dzieć go stale przy sobie, że gdy wrócił do siebie, za­
tęskniła za nim ogromnie.  Przychodził  nadal codzien­
nie, ale tylko wpadał  na chwilę, sprawdzał ,  czy wszy­
stko dobrze i wychodził .  Gdy zaś tylko drzwi się za 
nim zamykały,  Pola wybuchała  płaczem.

Bobrze jeszcze, gdy przychodził  codziennie; ale 
w miarę, jak stan zdrowia Poli był coraz lepszy, za­
czai przychodzić już tylko co drugi dzień, potem co 
trzeci, w ę s z c i e  raz na tydzień zaledwie.  Poza tern P o­
la zauważyła,  że był dla niej jakoś inny, bardzo zmie­
niony...

Podczas choroby był dla niej bowiem łagodny,  
ujmujący, niekiedy nawet  bardzo czuły.

Zachował się tak, że czuła dla mego serdeczną 
v Iziccznosć i była wzruszona do głębi.

Możnaby pomyśleć,  że to starszy brat pielęgnuje 
młiidszą siostrzyczkę.

1 eraz zaś stal się znów obojętny, niemal zimny.
Gdy przychodził ,  badał  ją pospiesznie,  jakby  się 

s trasznie śpieszył.
Atawwałą smutnie:
—  Pan,  j akby  mnie unikał... Przedtem miał pan 

zawsze dla mnie tyle czasu i... serdeczności. . .
Odpowiada ł ,  że obecnie ma mnóstwo pacjentów, 

których przedtem zaniedbał  i teraz musi sobie to 
wszystko powetować.

Gdy pewnego razu tak pośpiesznie ją opuszczał,  
de mogła  się powst rzymać,  aby jeszcze w jego obec­

ności nie wybuchnąć  płaczem.
Zauważył  to. Przez chwilę był tern oszołomiony...  

■Wprost nie wiedział,  co rzec.
Rzekła mu, żaląc się cichutko, bez goryczy:

—  Czy pan ma mi co do zarzucenia?
—  Ależ nie. Skądże podobne  przypuszczenia?
—  Więc  dlaczego pan teraz dla mnie taki szorst ­

ki, niegrzeczny, niemal biutalny?
k’ Nie wiem, z czego pani to wnioskuje? Jeżeli 

czem panią uraziłem, proszę mi wierzyć, że...
Przerwała mu:

—  Niech się pan nie w'ykręca... i nie kłamie.., Daw-  
niej p rzemawiał  pan do mnie zawsze  tak ujmująco 
i czule, a teraz jest  pan dla mnie taki inny... Sia ram się 
stwierdzić przyczyny tej zmiany i nie mogę.. .  nie mo ­
g ę -

—  Zapewniam,  że pani się myli...
Pola nie słuchała go wszakże.  Mówiła dalej:
—  To  prawda ,  prawda...* Przecież ostatnio pan 

wogóle zupełnie przestaje u mnie bywać...
—  Tyle roboty...
—  A dawniej  jej nic było? A jednak przesiedział 

pan u mnie całe trzy tygodnie,  potem też pan bywał  
częściej, a później coraz rzadziej,  rzadziej, aż wresz­
cie wcale...

—  Bęij chwahć  Boga,  już pani zupełnie wyzdro­
wiała...

—  Nie myślałam, że pan uważa się wobec  mnie 
tylko za doktora. . .  Czuję, żc będę musiała chyba na 
nowo zachorować,  aby pan łaskawie przypomniał  so­
bie o mojem istnieniu...

Sama nie dostrzegała w zapale,  że wprowadzi ła 
rozmowę na tory dość dżiwne i śliskie. Przecież na j­
wyraźniej  narzucała mu się...

Nic baczącij ia nic, mówiła dalej:
—  A może pan myśli, żc pańskie wizyty mnie kom­

promitują. . .  że co sobie pomyślą o-pannie ,  pizyjntu- 
jącej stale odwiedziny pewnego młodzieńca i... nic...

—• Ależ... jakże mq£na?.. .
Pola nie dawała  mu wszakże dojść do słowa. 

Wyrzuca ła  ze siebie potoki słów:
—  Nie, niech pan się nie boi! Mnie pan nic ■skom­

promituje. Mnie... już nic można ■ skompromitować. . .  
Pnn przecież dobrze wie, kim jestem...  zwłaszcza zaś, 
kim byłam... Zresztą,  jestem niezależna, na niczyjej 
opinji mi nie zależy. Nie obcuję z nikim, co pan mógł 
dobrze dostrzec podczas  mojej choroby,  kiedy nawet 
żywa dusza nie dowiadywała się o moje zdrowie. O w ­
szem, zgadzam się, pan nie wic, z jakiej rodziny po ­
chodzę i kim wogóle byłam, póki nie poznał  mnie Ste­
fan. Co do mojej przeszłości. . .  zbyt  młoda jeszcze je­
stem, aby mogła być bardzo czarna.. .  Popros tu nie mia­
łam jeszcze kiedy wiele nagrzeszyć.. .  Od czasu dzieciń­
s twa  byłam zawsze bardzo,  bardzo nieszczęśliwa. Nie 
mównę tego, aby  pana wyruszyć, proszę mi wierzyć. 
Chciałam zachować  sobie tylko odrobinę pańskiej...  
iwzyjaźni. Dlatego pragnę,  aby pan miał dla mnie nie­
co szacunku.  Choć w oczach świata jestem kobietą 
upadłą,  może nawet.. .  ladacznicą.. .  pęivna jestem, że

gdyby pan wiedział,  jak to się wszys tko stało, miałby 
pan jedivak dla mnie trochę.. .  współczucia.  Nie zasługu­
ję na pańską  oschłość, przysięgam panu, i jeżeli pan 
myśli o mnie źle, b łagam pana ; aby mi part to otwarcie 
powiedział.  Z wielką ła twością  zdołam się. usprawied­
liwić.

Mówiąc to, spogląda ła na niego szczerze i o twar­
cie, s ta ra jąc się skrzyżować swe oczy z jego w zrokiem. 
On wszakże uparcie spogląda ł  wdół...

Drżał  na myśl,  że Pola go tow a odgadnąć miłość, 
która go pożerała...

Zdobył się na wielki wysiłek,' aby nie pokazać 
wzruszenia, które go ogarniało.

—  Mogę tylko tyle powiedzieć,  że w stosunku do 
pani nie zmieniłem się zupełnie. Zachowałem dla pani 
tę samą serdeczność,  co dawniej .  Domyśliłem się z 
wielu rzeczy, że pani do tąd w życiu nic stąpa ła  po ró­
żach. Przypuszczam,  że kiedyś, o ile pani zechce, do­
wiem się wszystkiego.

—  Kiedyś... może. . .  —  odpar ła Pola —  ale dopie­
ro wtedy,  gdy będę pewna,  że pań-, mną nie pogardza. . .

Zapanowało  milczenie. Coraz bardzie; dręczące. 
Trzeba  było z tern skończyć, Ani Pola ani Rys nie mieli 
w szakże siły coś rzec.

Wreszcie Pola szepnęła cichutko:
—  Będzie pan... przychodził. . .  jak dawniej?. . .
—  Właściwie. . .  w jakim celu?
Jakby iskra ejektryczna przeszyła obuje. Panujące 

milczenie czyniło natężenie jeszcze przykr.xji.zcm.
Po długiem, długiem milczeniu, Pola znów zagad­

nęła go cichutko:
— Więc pan już nic będzie więcej przychodził.. .
—  Nie będę...
—  Rozumiem...  Boi się pan. ze zaszkodzi panu im 

opinji bywanie u takiej kobiety, jak ja...
Było to tak bolesne, żc Rysia cąę ukłuto w ser^A,
A jecinak zacisnął zęby i nie zaprzeczał.. .
Szepnął  tylko:
—  Ilekroć będę bani  potrzebny, .s łużę chętnie. Sią-.- 

w'ię się natychmiast  na .każde, węzwąmc.
—  Ależ nie o to mi chodzi...
—  Ja zaś nic więcej ponadto j łrlyrzeo n uii nic 

mogę...
Westchnę ła  głęboko i podała  mu rękę, mć-wiąc:

—  A więc... dowidzenia. . .  życzę panu s /c zę śc n  
wiele szczęścia...

—  Dziękuję... Nawzajem... Dowidzenia,..
Uścisnęli sobie ręce dość .obojętnie. Ryś  wyszedł

i idąc ulicą długo jeszcze nie mógł  ochłonąć z w ielkie ­
go wrażeni*,  jakie na nim w y d a r ł a  ta ‘rozmow a.

Głowa ciążyła mu niemiłosiernie. Coś mu w niej 
wi rowało i kotłowało. Zamglone A - y  
nic, zmarszczone czoło świadczyły o smutnych przeży­
ciach.

Dalszy ciąg nastąpi.,

PANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta W arszawskiego Urzędu Śledczego

P rze z  nam iętność do zbrodn i
Obecnie przys tępuję do na j­

bardziej ciekawych rzeczy. Kie­
dy mnie pan wys łucha  i zas ta ­
nowi się nad tern. dojdzie pan 
również do przekonania,  że po­
dejrzenia moj-e są słuszne.

W  zeszłym roku bra t  moj w y ­
jechał  wraz  z małżonką  zagran i­
cę. Po dwóch miesiącach powró 
ciii. Razem z nimi przyjechał  
młody człowiek, jak się później 
oci brata dowiedziałem, kuzyn je 
go żony, doktór.

Kiedy znów ujrzałem mego bra 
(a, byłem przerażony.  Od czasu 
jego wyjazdu zagranicę  zmienił 
się do niepoznania i posta rzał  
przynajmniej  o dziesięć łat. Żona 
jego otacza ła  go nadzwycza jną  
troskliw ością, lecz mimo to nie

mogłem się w żaden sposób wy 
zbyć myśli,  że ma ona coś współ  
nego z jego złym stanem zdro­
wia. Nie uszło również mojej u- 
wagi ,  że w czasie ich bytności w 
Warszawie  nie pozostawia  go na 
chwilę samego.  Nie miałem
wprost  możności pomówienia z 
nim na osobności .  Wprawdzie  
nie zauważyłem nic podejrzanego 
pomiędzy moją bra tową a jej ku 
zynem, owym młodym doktorem, 
nie uszty jednak mej uwagi  zja 
dliwe spojrzenia,  jakie rzucała 
w jego stronę, kiedy zauważyła,  
że spogląda z zainteresowaniem 
na jakąś ładną kobietę.

Po krótkim pobycie w W a r ­
szawie wyjechali  do majątku.  Od 
tego czasu nie widzi: '1 m go w ię 
cej żywego.  Kiedy go uirzałem

po raz ostatni —  leżał już w tru 
mnie.

—  Jakto, w ięc bra towa pana 
nie zawiadomiła rodziny ó' groź­
nym stanie męża?

—  Pisała do nas, że się źle 
czuje, nie wspomina ła  jednak ni 
gdy, żc zachodzi jakieś niebez­
pieczeństwo, to też kiedy otrzy­
maliśmy telegraficzną w iado­
mość o jego śmierci,  byliśmy 
wpros t  zaskoczeni tą wieścią. 
Najbardziej  j ednak zdziwiła nas 
treść pozostawionego  przez nie­
boszczyka testamentu.  Za wyjąt  
kiem drobnych lega tów na cele 
dobroczynne,  cały majatek zapi ­
sał swej żonie. Jest  to" dla tias 
bardzo dziwne,  gdyż nieboszeżyk 
bardzo kocha! córki mojej siostry 
i dawał  zawsze do zrozumienia,  
że w razie jego śmierci nie zapo 
miii o nich.

—  Czy niema żadnych wątpli 
wości co do autentyczności  testa 
mentu?  —  zapytałem.

—  Nie. Tes tament  pisany Jest 
ręką nieboszczyka i sporządzo-  
ny na miesiąc przęd jVgo zgo­
nem.

—  Jak sic zachowywała w d o ­
wa po śmierci męża?  —  pytałem 
dalej.

—  Była zrozpaczona i o ile li­
da wała,  to przyznać muszę,  że

jest  ona nielada aktorką.  Usiło­
wała nawet  popełnić samobój ­
stwo,  lecz została w porę ura to­
wana.

—  Jest to lzcczywiście bardzo 
ciekawa sprawa,  uwfcżam jed­
nak, żc podejrzenia pańskie mo ­
gą być niesłuszne. Niewykluczo­
ne wszak jest,  że młoda i ładna, 
kobieta zdołała tak usidlić niebo 
szczyka, iż zapisał  jej cały mają  
tek, co zresztą jest,  być może, 
nieetyczne z jej strony, ale nie 
może być uważane  za zbrodnię,  
a tern bardziej nie może być pod 
ciągnięte pod kodeks karny. O 
ile się nic mylę, to iekarze s tuie i  
dzili, j ako przyczynę śmierci za­
każenie krwi. Czy doktorzy nie 
ustalili w jakich okolicznościami 
nastąpiło to zakażenie krwi.

—  Właśnie  tu są zdania od­
mienne. Jedni twierdzą,  że zaka 
żenie krwi nastąpi ło przy zastrzy 
kach,  jakie robiono choremu, dni 
d l y  zaś, że z powodu skalecze­
nia.
‘ —  Jak zaznaczyłem, panie Kra 
snodębski ,  sprawa jest  prawie 
beznadziejna Pozos ta łoby  nam 
tylko jedno. Należałoby przedew 
szystkiem ustalić, w jakiej miej­
scowości  zagranicą  nieboszczyk 
brał  ślub i w  ten sposób  dojdzie­
my skąd pochodzi bratowa pań­

stwa.  Nie będzie wtedy już w':- 
czą trudną,  ustalić j^j przeszłość 
oraz szczegóły, dotyczące jej rc 
dżiny. Byłoby oczywiście łaiwx" 
stwierdzić to tutaj, uważam je d ­
nak za zbyt niebezj .kczne.  goyz 
o ile przypuszczania pańskie Ątą 
•słuszne, to. musimy zapb.l,i'*e ,ie- 
niii, by bra towa .pańska ijiff..do 
wiedziała się. , że... p iówa fżinr 
przeciw niej dacii.odzę,nie'. .

—  Jestem tego 'samego, zdania
—  odpowiedział  Krasny.d.ębs';i
—  Kiedy ‘f.amien'za' pair../.a.W[iivvvy 
ruszyć zagranicęV s ^ ;

Roześmiałem się
■:— Nie j e s t ' to takie Indie,  jak 

się panu ^ d a j e - r ł k z j ^ t f , . t - 
k ic n  lia \vy jażd :źągia\i;te^'niwszę 
uzyskać zezwoleń.e Komeno /
Głównej  oraz naczelnika.- a po. 
drugie podróż taka. ' połączona 
iest z dość ziiacznemi- krjsztaiinT 
Koszty te pańf fwo m us ie l ib y  p > 

nieść.-
—  Ależ ha iura in ie1 G o tu ją  je­

stem wyasygnować  do pańskiej  
dyspozycji  sumę, jaką pan uzna 
za s tosowna. Nie pofrze.lmjg sny 
ba  dodawać ,  ze w razie poz yty w 
nego wyniku, ntożę pań. l iezjn : ó 
wiiież na poważną  .nagrodę. ■ ;

Dalszy ciąg iłastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Zawiadamiam

że  przy ul. W o l a  k i  e j  L. 7.
te l. 175'61 . zosta ł otw arty sk lep  
cukiern iczo-ow ocow y i kolonialny  
pod nazwą

„DEUCATESSr
zaopatrzony w \  p ierw szorzędne  
to wary po naj n ilizy c h  cenach. 
Polecam  się łaskawym  w zględom

W torek : Róży 

Przepowiednie astrologiczne.
W dniu dzisiejszym rozpoczyna sią 

ok res zaburzeń atm osferycznych, który 
potrw a do końca bm. N ajrozm aitsze 
katastrofy  w yrządzą olbrzymie szkody 
na całym świecie.

Pod w zglądem osobistym  dzień nie- 
najieprzy, lepiej wiąc wstrzymać sią od 
decyzji w ważnych spraw ach.

T ea tr Miejski: K rólowa Przedm ieścia

A d r ia : „N a dw orze króla A rtu ra11 
A p o llo : „N iech żyje wolność"
Prom ień : „D zuw czątko  z P ra te ru "  
Sztuka : „N a śliskiej drodze"
Siońce : „Skaz. niec ze S tsm uułu" 
S w iti „A ngelita"
Ucięci a : Flip i F lap 
W anda: „P a tro l"

Radjo
G. 12.20 Płyty gram ., 12.40 Komu* 

a ik a t m eteorol., 15.00 Komunikat go­
spodarczy, 15.10 Płyty gram ., 15.30 
Chwilka lotnicza, 15.40 Płyty gram., 
16.40 O dczyt sportow y, 17.00 K oncert. 
lo.OO O dczyt, 19.00 Rozm aitości, 19.45 
„S tary  K raków", 20.00 K oncert, 21.45 
Feljeton lite -cki, 21.05 W iadom ości 
bieżące, 22.15 W iadom ości sportow e.

D jiz r  nocny aptek t
Rynek 13, R etoryka 1, Lubicz 7. S tra- 

dom 6, K arm elicka 9, R ynek-Podgórze 9.

Włamanie de pracowni 
krawieckiej.

Policja aresztow ała Zająca S te ­
fana, lat 27, bez zajęcia i m iej­
sca  zam ieszkania za usiłow ane  
w łam anie do pracow ni kraw iec­
kiej A ndrzeja Kowalika przy ul. 
Tom asza 33.

Zderzenie tak sów k i 
z autobusem .

D nia 28 bm. o god z . 13.30  
na ul. A ndrzeja P otock iego  au- 
tc dorożka prowadzona przez Jó­
zefa H eretyka najechała na auto­
bus tramwajowy, w skutek czego  
w d orożce zosta ła  w ybita szyba  
a szkłem  okaleczona została pa- 
sażerka S ło to łow sk a  Janina, nau­
czycielka z P r z e o c ze n ia  pow. 
Morski.

N agłe zasłab n ięc ie .
Dnia 28 bm. o godz. 19.35  

zasłab ła  nagle na ul. K onopnic­
kiej Józefa  Bnizda, lat 25, ro­
botnica, zam. w Gaju pow . Kra­
ków. Zaw ezw ane P ogotow ie prze­
w iozło ją do szpitala św . Łazarza.

Sensacyjne samobójstwo 
sędziego.

Z Berhna donoszą , że w Lu­
b ece popełni] radca sądow y  
W ibel, który b y ł przew odniczą­
cym  w procesie calmettowsKim, 
sam obójstw o w so b o tę  popołud- 
niu w Hamburgu.

W ib el pow rócił z sanatorjum  
i 15 w rześnia m iał pow rócić do 
służby w sądzie w Lubece.

U niew ażniam  zgu b ion e za­
św iadczen ie w ojskow e na naz­
w isko Zamorski W asyl.

Gwałtowne targnięcie się na policjanta w Krakowie
I ltt mnrrł MS urlfl ma /łn I (lał •  . IamI, ,, ifa IM f n . „k m  t m i « V n In ,n/ł n H Ir a I 1 (' /,!O negdaj wybrał się  do Luna 

parku w K rakowie Szatuła Ta­
deusz 1. 26 kucharz zam. przy 
ul. T opolow ej 32. A  że  to było  
w niedzielę w ięc pop ił sob ie  
trochę i będąc m ocne podchm ie ­

lony w yw oła ł awanturę zb ie­
gow isko w Lunaparku.

P rzyb yły  posterunkow y, który  
p ełn ił służbę obok w ezw ał Sza- 
tu łę, ażeby się przestał aw antu­
rować i spokojnie p oszed ł do

domi^ Szatuła jednak nie usłu­
chał rozkazu i w dalszym  ciągu  
si.* awanturował, a naw et targnął 
się  na posterunkow ego. W obec  
czeg o  posterunkow y aresztow ał 
go.

Straszny wypadek na ćwiczeniach koło Krakowa
N a ćw iczeniach artyle-yjskich  

6 pułku lekkiej artylerji z Kra­
kow a, odbyw anych na polach  
pom iędzy Zadrożem i W ielroo- 
żem koło O lkusza nastąpiła  
straszna katastrofa.

W skutek eksplozji została ro­
zerwana komora działa 75 mili­
m etrow ego.

Dwaj kanonierzy Józef Łata 
i P iotr D ziodz i zostali rozszar­
pać. i b^dą pochow ani w O lk u ­

szu. Jeden z kanonierów zosta ł 
ciężk o  ranny i odw ieziony do 
Krakowa.

Zamek armaty w ylecia ł na 
kilkaset m etrów  i uszkodził dach 
jednego domu.

Epilog krwawego wesela przed sądem w Krakowie
N a w eselu  w Buczu koło Brze­

ska od b yło  się w ese le  córki 
zam ożnego gospodarza Pam uły. 
Zabawa jednak do końca nie  
d osz ła  bo k o ło  g o d z . 12 w no­
cy, Józej D ziałow iec, 1. 19, po­
prosił do tańca jedną z d ziew ­
czą t, w idząc to Franciszek S to ­
larz (narzeczony) nie p ozw olił 
mu zabrać swoją d ziew czynę, na 
tern tle  w ybuchła m iędzy niemi 
sprzeczka która w krótkim czasie

przybrała, krwawe żniw o. O to  
Józef D zia łow iec otrzym ał od  
Szarleja szty let a Barnaś zaw ołał 
„ b ijc ie“ w tedy D zia łow iec  ude­
rzył przeciw nika w pierść k ła­
dąc go trupem na m iejscu.

N a wczorajszej rozpiaw ie ża­
den z nich nie przyznał się  do  
w iny.

T rybunał udał się na naradę 
i skazał Franciszka D ziałow ica

na 2 1. c. w. Barnasza na 6 m. 
c. w. z zaw ieszeniem  na 2 lata  
zaś Szarleja uw olnił od  winy 
i kary.

Rozprawie przew odn. s. o. dr. 
Pilarski, w otanci s. o. dr. W ątor 
i D oellin ger, oskarżał prok. B o­
ryczko. Bronili adw. dr. K ohane  
dr. Tom asik dr. H orow itz po­
w ody CjW. w zast. dr. T o czew -  
skiego dr. H erzog .

Zwarjował z rozpaczy, że stracił pracę
Z G rodźca donoszą o nie­

zw ykłej tragedji jaka rozegrała  
się  tam na tle  sza lejącego  b ez­
robocia .

W  m iejscowej kopalni praco­
w ał już od w ielu lat 50-letn i gór­
nik F . Chatlapa, mający na utrzy­
maniu liczną rodzinę. N ie szczę ­
śliw ego  je d n a k  nie m inął los o l­
brzym ich zastępów  bezrobot­
nych, poniew aż zosta ł zreduko­

w any.
Strata pracy wywarła tak 

w ielkie w rażenie na n ieszczęśli­
wym , że od tego  dnia sta ł się  
formalnie innym człow iekiem . 
C hodził w ieczn ie  zam yślony, 
stroniąc od ludzi, a naw et naj 
b liższych , a przed kilku tygod ­
niami w celu  sam obójczym  w y­
sk o czy ł z II piętra na bruk.

W yzdrow iał jednak, sta l się

jeszcze w ięcej zam kniętym  w so ­
bie. A ż  w reszcie w ub. tygod ­
niu, rodzina z przerażeniem  sp o ­
strzegła , iż n ieszczęśliw y zdta- 
dza objawy choroby um ysłowej 

Spostrzeżen ie to , n iestety  po­
tw ierdził w ezw any lekarz w obec  
czego  n ieszczęśliw eg o  warjata 
który postradał zm ysły z pow o­
du utraty pracy, um ieszczono w 
szpitalu.

Orgje i strzelanina na cmentarzu
N a cm entarzu ew angelickim  

na W olskiej w W arszaw ie ubie­
g łe j nocy zebrało się  „ sw oje“ 
tow arzystw o, które postanow iło  
zabawić się  w sp osób  nader o- 
sob liw y. W  zabaw ie brało udział 
15 osób.

Zarówno m ężczyźni jak i damy

urządzili so b ie  pod gcłem  n ie­
bem  orgję pokrapianą m ocno  
w ódeczką.

K iedy „ferajna" była już m o­
cn o  podpita, m iędzy „przyja­
ciółm i" w ynikła krwawa bójka 
z pow odu kradzieży. C ałe  tu- 
w arzystw o podzieliło  na dwa

w rogie ob ozy  i z jednej strony  
dały się  s ły szeć  naw et strzały.

Jedna kula trafiła 19-letn iego  
Stanisław a C zyżyka, ślusarza. 
T ow arzystw o rozb ieg ło  się  na­
tychm iast w e w szystk ie strony.

R annego opatrzyło P ogotow ie .

Kto ż ą d a  ka ry  śm ierc i d la G o rg o n o w e j ?
W o b ec  olbrzym iego zaintere­

sowania się  szerokich m as sp o ­
łeczeń stw a  sprawą procesu Gor­
gonow ej podajem y w ycinek  
artykułu czyteln iczk i do „D zw o­
nu N iedzielnego" . Jestto charak­
terystycznym  obrazem  jak się  
niektóre jednostki zapatrują na 
sprawę G o rg o n o w ej:

„M oją prośbą jest aby i D zw on  
przed rozprawę tej djablicy G or­
gonow ej w szczął jakąś akcję, —  
aby przecież zasądzona była.

O na zabiła i shańbiła d z iew czy ­
nę; ostatnia kobieta. Sm utno, że  
tak się zajmują N ią  i w ogó le  
pew ność jest, że zostanie w Kra­
kow ie uw olniona. K obiety-m atki 
pow inny m ężów  nakłaniać aby  
s ’ę nie dali tej kom edjantce po- 
prostu powiem  u w ieść . Tu ak­
torki posłali jej pieniądze, ch o­
ciaż od kochanków ma dość. 
W styd dla tak p ob ożn ego  mia­
sta b y łob y , gd yb y  ta M essalina  
uwolniona została. Ja z krakow­

sk iego  p och od zę i bardzo nas 
to dotyka".

O dpow 'edź D zw onu N ied ziel­
n ego do czyteln iczk i podajem y  
w skróceniu:

„Jeżeli p. G orgonow a jest  
winna zarzuconej jej zbrodni, 
trzeba pom odlić się  o jej na­
w rócenie bez w zględu na to , jak 
w ypadnie wyrok; niech pojedna  
się  z Bogiem  i odpokutuje sw ą  
winę".

K asjer ko le jo w y  p rzed  s ą d e m  w  K ra k o w ie
W czoraj przed Trybunałem  

Sądu O k ręg o w eg o , zasiadł na 
ław ie oskarżonych  W ilhelm  Dyń* 
ski, b. kasjer kolejow y na dw or­
cu krakowskim , który sprzenie­

w ierzył kw otę 20 tys. zł. Po  
przesłuchaniu świadków  trybu­
nał na w n iosek  prokuratora od- 
roczył rozpraw ę. R ozprawie

przew odniczył dr. Buratowski, 
w otow ali s . o . dr. Jek, War- 
chałow ski, osk . prok. Muller. 
Bronił adw. dr. P leszow ski.

S traszn e  m o rd ers tw o  na tle seksu a ln em
W  o k o licy  m iejscow ości Sim- 

bach, na granicy austrjacko-ba- 
warskiej, znaleziono zu p ełn ie  
obnażonego i nożem rzeźnickim

zm asakrowanego trupa 16-let- 
n iego  Jana Furbecka, który w e­
dle orzeczeń  lekarskich padł 
ofiarą mordu seksualnego. W

związku z tern m orderstwem  
aresztow ano w iele podejrzanych  
osób  w tej m iejscow ości.

Opryszek wyrwał policjantowi 
bagnet usiłując go przebić.
Przed kilku dniami ob iegł z 

eskorty policyjnej w C zęstoch o­
w ie złodziej zaw odow y A ntoni 
W igant, który schronił się do 
jednej ze sto d ó ł na krańcach  
miasta, tarasując tu drzw i, po 
uprzedniem zgrom adzeniu zapa­
sów żyw ności.

K iedy policja ob staw iła  sto ­
d o łę , W igant ośw iadczył iż b ę­
d zie  się bronić do upadłego —  
w istocie w chwili gd y  drzwi 
zostały w yw ażone i do „tw ier­
dzy" w b ieg ł pierw szy policjant 
— W igant wyrwał mu bagnet, 
isiłując funkcjonariusza przebić. 
Zamach został udarem niony i 
W iganta skutego w kajdany, o d ­
prow adzono do więzienia.

Napad rabunkowy na dom 
kierowniczki szkoły.

N ocy onegda;szej n iew yśle- 
dzeni narazie spraw cy dokonali 
napadu rabunkow ego na dom  
H elen y  T ersow ej, k ierow niczki 
szk o ły  w Budyłow ie powiatu  
śn ia tyń sk iego . N apastników  było  
praw dopodobnie trzech . Jeden  
z „ich steroryzow ał rew olw erem  
służącą A n n ę Saw czuk, nakazu- 
zując jej m ilczenie, jeden  p o zo ­
sta ł na czatach trzeci zaś rozbijał 
szafy i szuflady w poszukiw aniu  
gotów k i i biżuterji.

Widmo przyszłej wojny
Propagandow y tydzień gazow y, 

który zosta ł przeprow adzony w 
porcie hamburskim napawał 
w szystkich  zgrozą co do losu  
ludności w przyszłej wojnie. 
D em onstrow any atak gazów  tru­
jących wywarł na ludności w strzą­
sające w rażenie.

W  „m anewrach" gazow ych  
w zięli udział, w ojsko, policja 
straż ogniow a i służba portow a.

W szy scy  byli odziani w m as­
ki gazow e i specjalne stroje, p oz­
walające na sztuczne oddychanie

91-letni starzec pow iesił 
s ię  na gwoździu

Jak donoszą z N icei, obyw atel 
tam tejszy, 91 letn i W ojciech  Du- 
pire p op ełn ił sam obójstw o w ie ­
szając się na gwoździu, wbitym  
nad łóżkiem .

Starzec ży ł w dobrych warun­
kach m nterjalnych był zdrów  i 
rzeźki, pozostaw ił lis t  p ożegn a l­
ny, tłóm aczący pow ód sw ego  
kroku.

D upire zw ierza się  w nim, że  
znudziło g o  zbyt d ługie życie  
w którem nie ma już dla niego  
żadnych życzeń , i że odczuwa  
niepoham owaną tęk sn otę za ci­
szą grobow ą.

T ajem nicze zniknięcie  
prokuratora.

Z C zęsto ch o w y  d on oszą , że  
przed kilku tygodniam i zniknął 
w tajem niczy sposób  m łody urzęd­
nik prokuratorji Zygm unt R oess- 
ler, który w y szed łszy  w ieczorem  
z domu w ięcej nie pow rócił. R o­
dzina sądziła , iż miał tu m iejsce  
n ieszczęśliw y w ypadek. T ym cza­
sem w czoraj R oessler zdrów  
przyjechał do dómu.

O kazuje się  że krytycznego  
dnia po spożyciu  kolacji, udał 
się na d w orzec k o le jow y  i w sta ­
nie zupełnej n ieśw iadom ości ku­
pił b ile t do G dyni. N astęp n ego  
dnia rybacy znaleźli g o  n a d  
brzegiem  morza nieprzytom nego  
i odstaw ili go do szpitala, gdzie 
przeleżał na zapalenie m ózgu 
kilka tygodni.
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